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Z dzienników niemieckich dowiadujemy się, że senat 
wolnego miasta H am burga zakazał przywóz żywego bydła 
i świeżego mięsa z północnej Ameryki, ponieważ w dwóch 
transportach bydła ztamtąd skonstatowano wybuch f e b r y  
t e k s a ń s k i e j .  To samo pruski minister rolnictwa rozesłał 
telegramy do prezydentów rządowych w Królewcu, Gum- 
binnen, Gdańsku, Kóslinie, Szczecinie, Stralsundzie, Schles- 
wigu, Liineburgu, Stade i Aurich, w których powołując się 
na zaszłe w ypadki w Hamburgu, zakazuje wprowadzania 
żywego bydła i świeżego mięsa z Ameryki. Oba te rozpo­
rządzenia obejmują zastrzeżenie, że bydło, wyckspedyowane 
z Ameryki do włącznie 28. października można jeszcze lą­
dować, zastrzeżenie, którem  hodowcy niemieccy są słusznie 
zaniepokojeni, zastrzeżenie takie bowiem przedłuża niebez­
pieczeństwo, bo nic nie uzasadnia przypuszczenia, że bydło j  

przed tym terminem naładowane na okręta będzie zdro­
wsze, ja k  owe dwa zakażone transportu, obecność zaś cho­
rego bydła na lądzie europejskim jest tak  samo groźną jak  
sygnalizowany mały dachowy ogień wśród ludnego miasta. 
Zaniedbane, albo niemożliwe natychmiastowe ugaszenie 
małego ognia stało się już nieraz powodem strasznych po­
żarów i tak  samo może być i w tym wypadku.

Obawa przed zawleczeniem epidemii z obcych krajów I 
nie jest bezpodstawną, opiera się ona bowiem na smutnych

doświadczeniach. Największa klęska winnic, spowodowana 
przez mszycę winną Phylloxera vastatrix, zawleczoną zo­
stała z Ameryki, straszne zarazy bydła zawlekane bywają 
do środkowej Europy przez Rosyę z Syberyi i nawet epi­
demie nawiedzające ludność Europy są pochodzenia ob­
cego, ja k  np. tegoczesna cholera z Indyj wschodnich 
a dawniej dżuma z Arabistanu i P e rs y i; inne części świata 
udarowane zostały znowu z Europy epidemiami, jak  np. 
Am eryka północna i południowa ospą, która całe plemiona 
indyjskie wytępiła do szczętu. Obce epidemiczne choroby 
przeniesione w nowe, bardzo nawet klimatem różniące się 
okolice, działają często daleko bardziej pustosząco, niżeli 
w swej ojczyźnie, nie może więc dziwić, że hodowcy nie­
mieccy obawiają się zawleczenia z dalekiego zachodu no­
wej choroby, która w Europie może nie rozszerzyć się, ale 
która może też stać się powodem klęski tern cięższej, że 
rolnictwo w Europie przebywa i tak  już ciężkie chwile.

O pomorach bydła w Ameryce północnej dochodziły 
od dosyć dawna głuche wieści, ale gdy do niedawna jeszcze 
o transporcie żywego bydła lub świeżego mięsa do Europy 
nie było mowy, przeto nie zwracano uwagi na te wieści 
tembardziej, że i w Stanach Zjednoczonych, zajętych to 
kolonizacyą, to wojnami, nie mających zresztą jeszcze wtedy 
uorganizowancj rządowej opieki nad rolnictwem, zdarzone 
wypadki pomorów, dotykających z rzadka rozrzucone stada 
bydła, przechodziły niemal niespostrzeżenie. Gdy jednak 
stosunki produkcyi rolniczej, szczególnie we wschodnio-pół- 
nocnych Stanach Unii zbliżyły się do europejskich i gdy
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w ielkie kap ita ły  pow kładano w różne gałęzie tej p ro d u k c ji, 
bądź ze w zględu na konsum cyę olbrzymio rozrasta jących  
się m iast, bądź ze w zględu na rozpoczynający się wywóz 
do E uropy, w tedy uby tk i w bydle zaczęto odczuw ać i wię­
kszą na  nie zwrócono uw agę.

P ierw sze spustoszenie obór i stad byd ła , k tó re  do tk li­
w ie odczuto, datu je  się z r. 1808, gdy w iększe transporty  
b y d ła  z południow ych Stanów sprowadzono kolejam i i okrę­
tam i do Stanów  północnych O szkodliwości epidem ii dać 
może w yobrażenie, że w tedy w ielokrotnie padało do 90 n/0 bydła  
dotkniętego chorobą, stosunek uby tku , ja k i  się i teraz  zdarza, 
chorobę zaś nazw ano febrą teksańską , ponieważ najw iększe 
spustoszenia i najpierw ej w yrządzać  m iała w S tanie T exas. 
Pow tarzające się pomory b y d ła  w różnych stronach Stanów  
Zjednoczonych spowodowały w reszcie departam en t rolniczy 
w W ashington (św ietnie uorganizow any i uposażony), że 
od r. 1888 zarządził rozległe badan ia  istoty i powodów fe­
b ry  teksańskiej, czyli, ja k  ją  także  nazyw ają , południowej 
febry  b y d ła  (Southern Cattle. Fecer), k tó re  bardzo szczegó­
łowo przeprow adzone b y ły  pod kierunkiem  naczeln ika b iura 
hodow czego (Bureau of A nim al Industry) d ra  1 h c o b a l d a  
S m i t h ,  k tó ry  w yniki tych  badań ogłosił w r. 1893.

D ochodzenia te  potw ierdziły , że febra  tek sań sk a  jest 
zakaźną chorobą byd ła , nie ograniczoną je d n a k  na stan 
T exas, ale rodzim ą na  w ielkim  obszarze wkoło zatoki me­
ksykańsk ie j, sięgając na  północ do 37 półn. szerokości. 
B ydło  sprow adzone z północnych Stanów n a  południe 
w obręb rodzim y febry , ulega je j najczęściej z w ynikiem  
śm iertelnym , sztuki zaś b y d ła  z południa, k tó re  okazują się 
wobec choroby naw et odporne i je j nic ulegają, mogą ją  p rze­
nosić na  bydło  żyjące poza obrębem  okolic febrą  rodzim ie na­
w iedzanych. N a północy odbyw a się zakażenie w tedy, jeżeli 
bydło  dłuższy lub kró tszy  czas pozostaje na pastw iskach, 
na  k tó rych  przedtem  przebyw ało  bydło południowe. Z a ra ­
żenie sztuki od sztuki przez za razk a  nie następuje. Cho­
roba  w ybucha ty lko  w lecie i na początku jesieni, mróz 
p rzeryw a możność zakażan ia  dalszego, z czego naw et dr. Sm ith 
w nioskuje, że choroba nie może się n igdy  stale zagnieździć 
w zim niejszych okolicach. Śm iertelność zw iększa się i choroba 
staje się najzjadliw szą podczas najgorętszej pory  roku, w y­
rządzając  najw iększe szkody w dorosłem  bydle.

O bjaw em  zew nętrznym  febry  teksańskiej je s t stan  go­
rączkow y. W  w ypadkach  ostrego zachorow ania objaw ia się 
gw ałtow na gorączka, kończąca się dw ojako: po tygodniu
choroba przechodzi albo też przed upływ em  tygodnia, p rę ­
dzej lub później bydło ginie. Po skończonym  przebiegu 
ostrej choroby zd arza  się czasem recydyw a, ale łagodna, 
w ięcej chroniczna. W  obu w ypadkach , podczas choroby 
gw ałtow nej lub łagodnej w ystępuje jak o  bardzo cechujące 
znam ic szybko postępująca b łędnica (anem ia) z krw aw em  
moczeniem, jedynym  zaś pew nym  dyagnostycznym  środkiem  
jest m ikroskopijne badanie  k rw i, k tó ra  w m iarę postępu 
choroby w ykazuje bardzo nagłe ubyw anie k rw aw ek  (cze r­
wonych gałeczek  krw i). Chorobliwe stany  śledziony, na­
brzm ienie w ątroby i zm iana jej barw y są dalszem i na­
stępstw am i powyższego objaw u chorobnego.

Początkow o przypuszczano, że powodem febry tek sań ­
skiej są jedyn ie  patogeniczne laseezniki, czemu dr. Sm ith 
zaprzecza, przyznając je d n a k  w spółdziałania bardzo d ro­
bnych groszkow atych, arnebowato ruchom ych m ikroparazy- 
tów, w nikających w krw aw ki i niszczących je . W e krw i 
byd lą t pad łych  albo podczas ciężkiej gorączki zab itych  
znachodzą się we krw i różnych narządów  (członków ), 
szczególnie we krw i nerek  liczne (40— 50"/,) k rw aw ki, za­
każone tym i m ikroparazytam i. Szczepienie tak ą  k rw ią za­
każa febrą teksańską , ale co ciekaw sze, że krew  naw et zu­
pełnie zdrow ych, ale z febrycznych południow ych okolic po­
chodzących b yd lą t może również febrą  zakazić zdrow e b y ­
dło okolic północnych. W jed n y m  w ypadku  zwierzę, z k tó ­
rego do zakażania  krew  wzięto, przebyw ało już 3 la ta  poza 
obrębem  okolic, będących  ojczyzną febry  teksańskiej i zda 
wało się zupełnie zdrowem.

N ajciekaw szym  jed n ak  faktem  odnośnie do przenośności 
choroby je s t spostrzeżenie, że na bydle  z okolic, będących  
ojczyzną febry  teksańskiej, żyje pasożytnie rodzaj kleszcza, 
nazw. Boojphilus hovis przez p. Cooper Curtice. M łode kleszczyki 
w ylęgłe z ja j złożonych na  pastw isku przez sam ice w yłażą za­
raz na bydło na pastw isku przebyw ające, zagnieżdżając się 
przew ażnie na w ew nętrznej stronie ud w międzynożu, na  
i wokoło wym ienia. Po dw ukrotnem  w ylenieniu się dojrze­
w ają płciowo kleszcze i p a ru ją  się, poczcm olbrzym io k rw ią 
w yssaną nabrzm iałe  samice odpadają na ziemię, gdzie po 
k ilku  dniach sk ład a ją  mnóstwo ja j (podług J . L . Kilbor- 
n c ’a, w spółpracow nika d ra  Sm ith, około 2000 sztuk) z k tó ­
rych  zależnie od tem pera tu ry  w 2 do 6 tygodni wylęga się 
nowe pokolenie, rozpoczynające powyższy przebieg  pasoży­
tniczego życia. M iędzy osiedleniem względnie wpiciem sic 
kleszczów  w skórę b y d lą t a odpadaniem  ciężarnych sam ic 
przechodzi około 23 dni. M łode z jaj w ylęgłe kleszczyki 
mogą na ziemi leżeć m iesiącam i nie obum ierając, przeto 
pastw isko, na k tó rem  w A m eryce bydło południowe naw ie­
dzone kleszczam i przebyw ało na wiosnę, staje się nieużyte- 
cznem dla b yd ła  mogącego się na niem febrą  zakazić przez 
resztę ciepłej pory roku. P rzez te  k l e s z c z e  p r z e n o ­
s z o n y  b y w a  z a r a z e k  f e b r y  t e k s a ń s k i e j ,  czyli 
w szczepiane byw ają  zarodki owych powyżej w spom nianych 
lasecznikow atych m ikroorganizm ów , odbarw iających i n i­
szczących k rw aw ki, w 10 do 15 dni bowiem po przycze­
pieniu się kleszczy rozpoczyna się gorączka i bad an a  krew  
obejm uje krw aw ki zakażone pasożytem .

P róby  na stacyi dośw iadczalnej w W ashington w ykazały , 
żc jeżeli sam ice kleszcza rzeczonego poodpadały z b yd ła  p o ­
łudniow ego, natenczas sztuki tego b y d ła  przebyw ając m ię­
dzy bydłem  obcem, m ogąeem  być zakażonem , febry  nie 
w prow adzały, z drugiej znowu strony skonstatow ano, że 
rozrzucenie dojrzałych samic po pastw iska, spraw iało, że 
w prow adzone nań bydło  w kró tce ulegało febrze tek sań sk ie j 
k tó rą  młode pokolenie kleszczów  zakażało  je niewątpliw ie. 
W  ja k i sposób płód kleszcza przenosi zarazki na byd lęta , 
na k tórych się osiedla, nie udało  się dotąd rozpoznać, ale 
sam fak t przenoszenia zarazków  nie ulega wątpliwości.

M am y więc do czynienia z chorobą b y d ła  nagm inna
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i jak dotąd wiadomo, przenoszącą się za pośrednictwem 
właściwych organizmów zwierzęcych (kleszczy lioophilus 
bovis) na zdrowe bydlęta i bardzo niebezpieczną. Dr. Smith 
zdaje się przypuszczać, ze febra teksańska nie jest ograni­
czoną na zachodnią półkulę, ale może jest rozpowszechnioną 
pod nieco zmienionymi objawami na całej kuli ziemskiej 
w odpowiednich strefach klimatycznych jak  np. malaria u lu ­
dzi — zwraca przynajmniej uwagę na pewne podobieństwo 
między febrą teksańską a zaraźliwem krwawem moczeniem 
(I laemoglobinuria) zdarząjąocm się między bydłem  w Kal­
umnii, jakoteż z niebezpieczną pomorkową chorobą bydła 
w południowej Afryce *). Przypuszczając nawet, żo febra 
teksańska jest istotnie chorobą właściwą Ameryce, mniema 
dr. Smith, opierając sic na wynikach badań przeprowadzo­
nych z polecenia departam entu rolnictwa, żo rozwleczenie 
tej zarazy w inne kraje zdarzyć się może tylko pod ściśle 
określonymi i dającymi się kontrolować warunkami, a dalej, 
że choroba mogłaby się zagnieździć tylko w ciepłych stre­
fach, ponieważ ja jk a  kleszcza, będącego bezpośrednim prze­
nośnikiem febry, niszczą mrozy, z czego wynikałoby, że 
chociażby się pokazała w Europie, to pierwsza zima prze­
szkodzi jej rozszerzeniu się.

Zapatryw ania am erykańskie wydają się nam jednak  
nieco za optymistyczne i na każdy sposób nic można ich 
brać za pewnik, ponieważ dotychczasowe badania, chociaż 
bardzo rozległe, głęboko umiejętne i sumienne, nie rozświe- 
ciły jeszcze należycie całej sprawy. Przedewszystlciem wa­
runki istnienia, mnożenia i naw et wszczepiania się bakte- 
ryowatych mikroorganizmów, będących niewątpliwie bezpo­
średnimi czynnikami gorączki nic są dotąd zbadane w takim 
stopniu, żeby można coś stanowczego o nich orzekać. Naj­
lepszym przykładem , że naw et bardzo długo studyowane 
choroby epidemiczne, przy których występują a przynaj­
mniej zdają się występować jako zarazki także mikroorga­
nizmy, jak  np. cholera, nie są jeszcze tak zbadane, żeby 
wszyscy byli zgodnymi co do warunków ich powstawania, 
szerzenia się i przybierania mniej lub więcej zabójczego 
przebiegu, a tem samem żeby byli zgodnymi co do środków I 
ochronnych i leczniczych. Sprawa febry teksańskiej kom­
plikuje się jeszcze tem, że owe mikroorganizmy chorych 
krw aw ek przenoszone byw ają przez kleszcze, które zapu- | 
szczając smoczki w skórę zwierząt, wprowadzają w ich 
ciało zarodniki tych mikroorganizmów. Zapewnienia ame­
rykańskich badaczy, że ja jk a  kleszcza febrowego mróz 
niszczy, nie wyklucza możliwości, że rolę kleszczy obejmą 
może jak ie  nasze kleszcze lub owady, żywiące się krw ią 
bydlęcą jak  np. różne muchy, które zakaziwszy się przy 
ssaniu krwi z chorych na febrę teksańską bydląt albo na­
wet pożywiwszy się sokami świeżego mięsa chorych już 
bydląt, mogłyby je  przenosić na zdrowe zwierzęta. Nie na­
leży zapominać także o spostrzeżeniu przytoczonem przez 
d ra  Smith, że krew  zupełnie zdrowych bydląt, ale pocho­

*) Zdaje się, że dr. Smith ma tu na myśli pomory bydła 
rogatego w okolicach zamieszkałych przez muchę Tse-tse ( Glos- 
sina morsitans Yastw).

dzących z południa (gdzie mogły przebyć febrę teksańską 
i stać się wobec niej odpornemi), może po wszczepieniu 
zdrowym zwierzętom z północnięjszych okolic wywołać u nich 
febrę. Tu już zdecydowanie bez specyalnego kleszcza mógłby 
być zarazek przenoszony przez różne muchy kolące i mógłby 
przebywać z roku na rok w tych zwierzętach, które nie 
uległy śmierci, ale się przcchorowały. Nie mamy zresztą 
żadnej pewności, czy ów zarazek przenoszący kleszcz boo- 
philus bovis, chociaż pochodzi z podzwrotnikowych okolic, 
nie zdoła się przystosować do zimnego klimatu Europy, 
przystosowanie się takie jest bowiem możliwe i nie byłoby 
wyjątkowem zjawiskiem. W szak bardzo teraz rozpowsze­
chniony wielki karakon ( Pcriplaneta orientalis) pochodzi 
pierwotnie z ciepłych okolic Małej Azyi i Syryi, co jednak 
nic przeszkadza temu, że nietylko u nas ale i wysoko na 
północy jeszcze się mnoży i staje się plagą w pomieszka- 
niach lub na okrętach. Jeżeli tak i karakon mógł się zaa­
klimatyzować, to tembardziej możliwe to jest dla nader dro­
bnego, bardzo pojedynczo uorganizowanego Boophilusa, 
który nawet nie jako jajko, ale nawet jako owad wylęgły 
mógłby się gdzie przytulić dla przebycia zimy, poczerń na 
wiosnę mnożyłby się ja k  zwykle.

Rozważa jąć wszystko, co dotąd o febrze teksańskiej 
wiemy, musimy sobie powiedzieć, że ona jest wielką groźbą 
dla hodowli bydła w Europie środkowej i że wszelkie zao­
strzenia i zakazy importu są wobec niej zupełnie uzasa­
dniono — dziwić się tylko trzeba, dlaczego rządzące sfery 
tak późno spostrzegły niebezpieczeństwo od dawna grożące, 
o którem przestrzegał jeszcze w roku 1891 dr. G. Rub­
lami, docent ekonomii społecznej na uniwersytecie w Zii- 
richu. Nie zamknięto granic dla amerykańskiego bydła, aż 
doczekano się skonstatowania dwóch niewątpliwych obja­
wów choroby — zamknięcie zadekretowano, ale nikt nie 
może zaręczyć, czy zarzewie choroby nie nurtuje cichaczem 
między północno-niemieckiem bydłem, zkąd mogłoby się 
w razie wybuchu dostać do naszego kraju. Można też mieć 
nadzieję, że import surowego mięsa z Ameryki do Austryi 
o którego organizacyi była już mowa w kołach interesowa­
nych, pozostanie projektem niewykonanym po zakazie w y­
danym przez rząd pruski. W. T.

j fp łjw  wielkości bydła n  wyzyskiwanie t a j ,
Sprzeczki o wpływ wielkości bydła na stopień wyzy­

skiwania przez niego karmy są obecnie dosyć częste, przy 
tych zaś dyskusyach wygłaszane bywają nierzadko bardzo 
sprzeczne zapatrywania. T a różność zdań jest we wielu ra ­
zach uzasadnioną, ponieważ pewne, mniej lub więcej w po­
szczególnych wypadkach znaczące względy bardzo ważną 
rolę grają przy rozstrzyganiu tej kwestyi. We wielu okoli­
cach nie bardzo nawet głęboko rozważający rolnik nie bę­
dzie bodaj wahał się, jakiemu bydłu ze względu na cię­
żar ciała dać pierwszeństwo przy hodowli lub chowie,
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ażeby się do naturalnych  w arunków  m iejscowych o ile mo­
żna dostosował. K ażdy np. w ic o tem  dobrze, że byłoby 
w ielkim  b łędem  w prow adzania byd ła  ciężkiego, weźm y b y ­
d ła  z północno - niem ieckich żuław  na wysoko położone 
pastw iska alp szw ajcarsk ich , gdzie bydło przez całe lato 
przy  w ietrze i słocie, często ze śnieżycą na zaw rotnych 
w yżynach, po sk a łach  lub osuw iskach i rum ow iskach musi 
szukać za skąpą paszą. T u  nada ją  się zgrabne, w ytrzym ałe, 
przem yślne zw ierzęta, k tó re  w ykonyw ać m ogą długie wę­
drów ki po przepaścistych ścieżkach ponad urw iskam i i prze­
paściam i i k tóre niby kozy w ydrapyw ać się mogą aż po 
g ran ice w iecznych śniegów. Jak  m ałem  zadow alnia się to 
drobne wysoko alpejskie bydło , wie tylko ten, kto w idział 
ja k  ono pościskane w dusznych sta jenkach  żywi się odro­
biną z trudem  wysuszonego siana alpejskiego. W prost prze­
ciwnie je s t  w żyznych nizinach H olandyi i F ry zy i, gdzie 
bydło  bez tru d u  spasa obfite pastw iska i gdzie można za­
wsze przygotow ać na zimę dostatnią ilość dobrego siana. 
T u  z pew nością nie przyjdzie na  m yśl żadnem u rozsądnem u 
gospodarzowi w prow adzanie lekk ich  zawodów b y d ła  alpej­
skiego, gdyż tu  potrzeba b y d ła  ciężkiego, k tóreby  obfitą, 
w iele objętości zajm ującą paszę m asam i zużyw ało, traw iło 
i p rzekszta łca ło  na różne targow e produkta . N ie jed en  już 
gospodarz p rzyp łac ił m ajątkiem  tak ie  nieszczęśliwe, na fa ł­
szywej podstaw ie oparte pom ysły.

R ozległy step, żyzna nizina i surow a A lpa m a więc 
swoje w łaściwe, od wieków do danych  w arunków  przysto ­
sowane zaw ody byd ła , m iędzy k tórym i co p raw d a  mogą 
zachodzić i zachodzą jeszcze w ielkie różnice. Pomimo tego 
m am y przy obecnym  rozwoju rolniczych stosunków dosyć 
w ypadków , w k tó rych  kw estya odnosząca się do ciężaru 
w zględem  wielkości byd ła  m ającego być chowanem , potrze­
buje rozw ażnego roztrząśuięcia.

M ałe zw ierzęta m ają w stosunku do swej w agi w ię­
kszą pow ierzchnię ciała niżeli w ielkie, w sku tek  czego p ie r­
wsze tracą  więcej ciepła przez prom ieniowanie jak  drugie, 
u m ałego więc b y d ła  w iększa część k arm y  zużytą być 
musi na  produkcyę ciepła ja k  u b y d ła  wielkiego. T a  u je­
m na w łasność m ałego b y d ła  byw a je d n a k  częściowo tem  
zrównoważoną, żo u niego nietylko pow ierzchnia c ia ła  ale 
i pow ierzchnia w ew nętrzna je s t stosunkowo w iększa i gru- 
czołki traw iące  są liczniejszo*).

Może jeszcze w ażniejsze są w zględy ekonom iczne, na­
suw ające się przy ocenianiu tej kw esty i i często bardzo 
w ielkie znaczenie m ające. N ajprzód w ydatk i na pom ieszczenie 
i pielęgnow anie, na podściół, stajnię itp. są u b y d ła  w ię­
kszego m niejsze, ja k  u m ałego ; i ta k  np. trzym anie 12 
krów po 080 h )  w agi w ypadnie taniej ja k  trzym anie 18 
krów  po 450 Jcg wagi Po drug ie  bydło  duże nadaje  się 
wogóle lepiej do transportu  na w ielkie oddalenie, szczegól­
nie za gran icę, bo najprzód duże bydło chętniej byw a k u ­
powane, a potem koszta transportow o w ielkich sztuk są niż­

*) J e s t to  czysto  teo re tyczny  w yw ód,  k tó ry  ty m c z ase m ,  pokąd 
w in n y m  k i e r u n k u  o b jaśn ie n ia  nie będzie ,  p rzy ję tym  być  może.

P rz y p .  Red. 1

sze o wiele, ponieważ niemi można miejsce w w agonach
0 wiele lepiej w yzyskać. Jeżeli do tego przy wywozie 
za gran icę cło pobierane by łoby  od sztuki, natenczas przy  
bydle  w ielkiem  przypada na  jednostkę  żywej w agi m niej­
sza kw ota. Te fak ta  nie są obojętne dla tych , k tórzy  bydło 
chow ają na eksport i d la okolic, w k tó rych  rentow ność ho­
dowli a więc i je j rozwój zależy w wysokiej m ierze od za­
gran icy . Po trzecie nareszcie ciężkie zaw ody b y d ła  są do 
pociągu zdecydow anie lepsze, ponieważ ju ż  swoją m asą n a ­
p ierają  na uprząż i tem  samem oszczędzają na żyw ej sile 
pociągowej.

A le i lekk ie  rasy  b y d ła  odznaczają się pewnem i z a le ­
tam i, k tórych  w cale nie należy lekcew ażyć i k tóre  m iej­
scam i zasługują na  najw iększą uw agę, bo niemi w łaśn ie  
bydło  lekkie  może tu taj stać się lepszem od ciężkiego. 
W  pierwszej linii nasuw a się tu, chociaż nie bezw arunkow o 
u w szystkich lekkich  ras, ła tw e wyżywianie się, skrom ność 
w ym agań i w ytrzym ałość, rasy  te  bowiem w ytw orzy ły  sic 
zw ykle wśród okoliczności mniej lub więcej trudnych .

Okolice m ające chude pasze, w k tó rych  p rodukeya 
pasz jest bardzo zm ienna albo gdzie zdarzają  się czasem  
dłuższe peryody praw ie głodowe, np. w skutek  posuchy- 
pow strzym ującęj rozwój roślinności, potrzebują b yd ła  tego ro 
dzaju, k tó reby  mogło tak ie  cierpkie chw ile ja k o  tako prze 
byw ać. O prócz tego bydło m ałe m a drobniejsze kości
1 m iew a więcej mięsa, pomimo to jed n ak  rzeżnicy  i han d la­
rze m ając w ybór, przenoszą nad nic w ielkie bydło, ponie­
waż na stół bogaczów jako też  w hotelach grube sztuki 
użytkow e są w ym agane.

Jeżeli więc p rzyznać m usim y, że tak  p rzy  bydle wiel- 
kiem  ja k  m ałem  są względy, mówiące za i przeciw  w yż­
szemu w yzyskiw aniu karm y, to przecież zdaje  się, żc 
w obecnym  stanie zapotrzebow ania i handlu  bydłem  w ię­
ksza korzyść będzie po stronie b y d ła  ciężkiego. O dzie w iel­
kie, na ca ły  rok  rów nom iernie rozłożone m asy k a rm y  są do 
dyspozycyi i jak ie ś  inne w pew nym  k ierunku  zam ierzone 
p rodukcyę w grę  nie wchodzą, tam  wszędzie dają  p ier 
wszeństwo rasom  ciężkim . Jeżeli jest je d n a k  przeciw nie, je­
żeli m am y paszy nie wielo z możliwością konieczności 
uszczuplania karm y , tam  chcąc w prow adzać ciężkie rasy , 
musimy koniecznie nasze pola, jeżeli na to gruntow e i k li­
m atyczne stosunki dozw alają, pierw ej podnieść na wyższy 
stopień w ydatności, ażeby zw iększyć produkcyę paszy 
i ulepszyć je j jakość, bo ty lko w tedy d a jem y  s ta łą  podstaw ę 
naszym  zam iarom  i możemy liczyć na pom yślne w yniki.

(-/. W . „M ilchzcitung-*).

N o w e  d o ś w i a d c z e n i a  
dotyczące szczepienia ziemi.

( F. S.). Z doświadczeń przez H cllriegla w B ernburgu  
przed  k ilku  łaty w ykonanych, wiadomo, że strączkow e po­
trafią  bezpośrednio zużytkow ać wolny azot pow ietrza do



■wytwarzaniu substancyi roślinnej. H ellriegel w ykazał nadto, i 
w ja k i sposób rośliny azot atm osferyczny sobie przysw ajają, 
w ykazał, że dzieje się to za pośrednictw em  m ikroskopij­
nych grzybków , k tó rych  poszczególna działalność atoli nie 
jest dotąd jeszcze zupełnie zbadaną. W  pew nych bliżej nie
oznaczonych w arunkach  znajdują te g rzy b k i w ziemi
i mogą bez trudności oddziaływ ać na  rośliny. Jeżeli ziemię, 
na k tó re j się groch udaje , zm ieszam y z wodą, p łyn  m ętny 
rozlejem y na  piasek czysty , w yżarzony, sam przez się nie­
urodzajny, zapraw iony nawozam i nieorganicznym i, lecz nie 
zaw ierający  w cale azotu, to na  tak im  p iasku  groch się 
rozw ija prawidłowo, obum iera zaś wcześnie, jeżeli do p iasku  
nie dodam y ziemi, na  której się już  groch rodził. Ziemia, 
k tó rą  poprzednio gotowano, nie posiada już  zdolności do 
zrobienia urodzajnym  piasku lub innej ziemi pod groch nie­
odpowiedniej, niew ątpliw ie dla tego, że pod wpływ em  w yż­
szej tem pera tu ry  u trac iły  siłę żyw otną organizm y w mowie 
będące. Z późniejszych badań  w ynika, że każdy  ga tunek  
strączkow ych, a więc groch, bób, koniczyna, seradela  itp. 
praw dopodobnie łączą  się z odrębnym  gatunkiem  g rzybka, 
by z jego pomocą w yzyskać azot atm osferyczny, podczas 
gdy inne jakko lw iek  bardzo blizko spokrew nione m ikroor­
ganizm y, pod tym  w zględem  okazują się bezskutecznym i.

F a k ta  powyższe sta rano  się zużytkow ać d la  p rak ty k i 
rolniczej. Istn ie ją  g ru n ta , k tó re  naw et po naw iezieniu w a­
pnem, po w ym arglow aniu, po zasileniu znaczną ilością na­
wozów, nie w ydają  ty le koniczyny, grochu, bobu itp., co 
np. ziemie nad  jezioram i i rzekam i położone. M ursze w y­
da ją  w praw dzie znaczną ilość koniczyny itp. w tedy, gdy  
już przez dłuższy czas znajdu ją  się w kulturze, nie zada- 
w aln iają  je d n a k  w początku i to z powodu, że im b ra k  
w zm iankow anych organizm ów. D r. Salfeldt pierw szy p róbo­
w ał uczynić m ursze wysoko położone odpowiednimi pod 
strączkow e przez to, że m ursze szczepił ziemią urodzajną 
tak ą , na której się od daw ien daw na strączkow e rodziły. 
Ziemi tej (Im pferde) rozrzucił m ałą  ilość na  wysoko poło­
żone m ursze, k tó re  w pierw  wapnem , utargiem , fosforanami 
i solami potasowemi nawieziono. R ezultat b y ł całk iem  po­
m yślny : na w szystkich pólkach, na  k tó rych  rozrzucono
ziemię upraw ną, bób i groch w yrosły  nader bujnie, podczas 
gdy na pólkach, k tó rych  ziemią up raw ną  nie szczepiono, 
rośliny b y ły  nędzne.

T e pierw sze pom yślne próby stw ierdził zupełnie szereg 
następnych  dośw iadczeń. M ianowicie v. Feilitzen  w Szwe- 
cyi rob ił tego rodzaju  próby. C ztery  poletka naw iózł równo 
57-5 hektolitram i w apna, 300 kg  fosforytu z nad  Lalinu, 
600 kg m ąki z żużli Thom asa i 800 kg ka in itu , 3 poletka 
szczepił ziem ią urodzajną i to 4000 kg (na  hek tar), 3 by ły  
nieszczcpione. D w a pierw sze poletka obsiane grochem  pol­
nym  i peluszką odznaczały się bardzo  korzystn ie  wobec 3 
innych nieszczepionych.

W  innem  dośw iadczeniu w ykonanem  na m urszach  
wysoko położonych, na  polu sk ład  ającem  się z 4 poletek 
naw iezionych piaskiem  i 4 bez piasku, k tó re  porówno n a ­
wieziono wapnem  i środkam i użyźniającym i, a  z k tó rych  4

szczepiono a 4 nie, otrzym ano następujące rezu lta ty . S przą­
tnięto grochu w kilogram ach na  hek ta i .

na  poletkach n i c na poletkach
szczepionych szczepionych
ziarna  słomy ziarna słomy

m ursze n i e  nawie- f  ci. 180 3 700 j 735 3 810
zionę piaskiem  \  b. 240 4 000 \  J30 4 ~~0

m ursze nawiezione f 370 3 940 f 1 370 3 850
piaskiem  [ b. 800 3 670 l  1 440 4 370
Przez szczepienie pow iększył się sprzęt ziarna o 108, 

sprzęt słomy o 33 procent. Z iarno roślin szczepionych b^ ło
0 wiele lepsze, lepiej rozw inięte, aniżeli ziarno roślin nie­
szczepionych, gdyż 1000 z iarn  ważyło 96'6 <jr, 1000 zia in  
roślin szczepionych 1 OS' 1 <J>'.

M ieszanina z grochu, peluszki i w yk i w ydała  plon 
m asy suchej nieszczep. szczep,
na  m urszach wysoko położonych n i e

naw iezionych piaskiem  . . • 39’0 kg 1110  kg
na m urszach wysoko położonych n a ­

wiezionych piaskiem  . . • 38*5 „ 115 0 , ,
() nowych próbach stacy i dośw iadczalnej d la  inur- 

szów pisze dr. Salfeldt co n a s tę p u je : „W  roku 1890 sp rzą­
tnęliśm y z jednego  hek ta ra  m urszów daw niej silnie palo­
nych, naw iezionych 80 cent. ziemi szczepiącej z H olandyi,
1 300 kg  kain itu  i 600 kg m ąki z żużli Thom asa, lecz bę­
dącej bez nawozu azotowego, 119 cent. traw y  koniczynnej 
(K leegrasheu) (2 9 3 4 cent. na  morg). W  jesieni 1893 przyo- 
rano na  m urszach wysoko położonych seradelę jak o  nawóz 
zielony. Seradelę zasiano m iędzy żyto zimowe, przy którego 
siewie rozrzucono i rów nocześnie zabronowano 1000 kg ziemi 
szczepiącej z pod seradeli (Seradclla-Iinpferde). W  początku 
mufti w ysiano 40 kg seradeli na h ek ta r. Żyto w ydało plon 
zupełny. Z a pośrednictw em  seradeli przybyło  w jesieni r. 
1893 przeciętn ie  64* 2 kg azotu na  h ek tar. W  roku  nastę­
pnym  sadzono ziem niaki na oborniku i otrzym ano nadw y­
żkę plonu w ynoszącą 28— 63°,, u różnych gatunków . S ku­
tek  naw ozu zielonego na żyto następujące, pod które  dano 
kain itu  i m ąki z żużli Thom asa je s t już bardzo widoczny. 
N a nowinie piaszczystej pod L ingen sprzątnięto w r. 1891 po 
dodaniu 1000 kg ziemi do szczepienia (Im pferde) na h e k ta r  
5 ' ,  razy  ty le łubinu żółtego, aniżeli na roli nieszczepionej“.

Chcąc na  lichej, w pruchnicę ubogiej ziemi piaszczy­
stej a wilgotnej, o trzym ać szybko i obficie, bez m ierzw y 
i kom postu, ty lko  na mące z żużli Thom asa i kainicie, ko­
niczynę b iałą, żółtą, strąkow ą itp., trzeba  przed wysiewem  
koniczyn nieco ziemi do szczepienia rozrzucić i przy- 
bronować. W  jesien i r. 1893 robił Salfeld t próbę na ziemi 
piaszczystej co do niedoboru pruchnicy i p ierw iastków  od­
żyw czych nie różniącej się od piasku używ anego do posy­
pyw ania. N a przestrzeni 800 m etrów  kw adratow ych nie po­
zbawionej słabego porostu chw astów , uży ł 100 kg ka in itu  
i 50 kg m ąki z żużli Thom asa, a następnie nawiózł 
p iasku nieurodzajnego w w arstw ie  1 centym , g ru b e j ; na 
części przestrzeni rozrzucił m ałą  ilość ziemi szczepiącej, 
pochodzącej z łą k i, na k tó re j się dobrze rodziła  koniczyna 
b ia ła  i strąkow a. Pole dośw iadczalne obsiano 4|10 funt. ko-
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niczyny szwedzkiej, 4/i« funt. koniczyny białej i s|lu funt. 1 
żółtej koniczyny strąkowej. Na polu widać teraz sku­
tek ziemi szczepiącej, uwydatniający sic bardzo wyra­
źnie w ten sposób, że koniczyny zmarniały lub znowu zni­
kły gdzie nic dano ziemi szczepiącej, że natomiast sto­
pniowo się rozwinęły tam, gdzie rozrzucono ziemię szczepiącą. !

Kto robi tego rodzaju próby, dbać powinien o to, by 
„ziemia szczepiąca'* starannie zmieszaną została z glebą, 
gdyż w lazie przeciwnym skutku nie będzie wcale lub sku­
tek będzie wątpliwy. Wypadek pod tym względem intere­
sujący, ogłosił niedawno temu dr. .Sail'ddt. W jesieni r. 
1893 zasiał żyto zimowe na polu piaszczystem, na którom 
nigdy łubinu nie siano, a które nawieźć kazał kainitem 
i mąką kostną. W lutym 1894, gdy była ładna pogoda, 
rozsiano na polu ozimem ręką na morg 30 cent. ziemi 
wziętej z pola łubinowego, a 3. czerwca po okwicie żyta, 
prawidłowo wyrosłego, wsiano między żyto łubin. Łubin ze­
szedł wszystek, gdyż powietrze było ciepłe i wilgotne i nie 
uszkodzono go gdy żyto koszono.

Obecnie, około połowy września pole doświadczalne 
ciekawy przedstawia obraz. Mniej więcej połowa łubinu 
wygląda cicmno-zielono, a wyrosła bujnie i wysoko, pod­
czas gdy reszta łubinu jest czerwoną i słabą. Rośliny wy­
rosłe bujnie i słabo stoją obok siebie. Łubin czerwony i sła­
bowity podobny jest zewnętrz nem ukształtowaniem i wy- 
.glądem zupełnie do łubinu nieszczepionego na nowinie przy­
toczonego wyżej doświadczenia. Badając korzenie, rozpo­
znać można łatwo i pewno przyczynę rozwoju zupełnie ró­
żnego. Wszystkie rośliny bujnie wyrosłe mają na korzon­
kach gruczołki. Odpowiednie szczepienie ziemi byłoby więc 
tu w każdym razie pożądanem. Ziemia szczepiąca tu roz­
rzucona nie spowodowała w zupełności pożądanego skutku 
dla tego, że jej przez bronowanie lub przyoranie nie zmie­
szano dokładnie z glebą, jak  to się dziać zwykło na raur- 
szacli wysoko położonych. (Z  „Ziemianina11).

M e m o r i a l  W y d z i a ł u  b a j o w e g o
w  sprawie organizacyi sprzedaży soli warzonki.

W grudniu 1892 zezwoliło, jak wiadomo, Ministerstwo 
skarbu Wydziałowi krajowemu na pobór 420 000 centnarów ! 
soli warzonki z 9 wschodnio - galicyjskich salin, celem roz- 
sprzedaży jej w 59 powiatach wschodnio-galicyjskich. Celem 
jaki Sejm miał na oku, polecając Wydziałowi krajowemu 
starać się o przyjęcie handlu solą warzonką w tak znacznej 
części na siebie, aby mógł na stosunki tego handlu wywie­
rać znakomitą przewagę, było uregulowanie, ujednostajnienie 
i ustalenie ceny w drobnej sprzedaży. Organizacyi tej do­
magał się od lat dawnych cały kraj.

Dwa lata zatem upływa od czasu, jak  Wydział kra­
jowy objął w swe ręce sprzedaż soli warzonki, a chyba 
nie potrzeba przypominać, z iloma trudnościami musiał wal 
czyć w tym czasie i o ile cała organizacya chromała.

Dziś stosunki zmieniły się nieco na korzyść, mimo to, 
jak się z praktyki okazało, interes ten wymaga jeszcze 
dalszych ułatwień, które już w zakresie działania Wydziału 
krajowego nie leżą.

Z tego powodu wystosował Wydział krajowy obszerny 
memoryał do p. m i n i s t r a  s k a r b u ,  w którym przedsta­
wił dotychczasowe ujemne strony organizacyi sprzedaży soli, 
prosząc o zmianę niektórych postanowień dotychczas obo­
wiązującej umowy. Równocześnie odniósł się Wydział kraj. 
z prośbą do K o ł a  p o l s k i e g o  i do p. ministra dla Ga- 
licyi, J a w o r s k i e g o ,  o poparcie postulatów, przedstawio­
nych w mcmoryalc.

Wydział krajowy podniósł w swym memoryale, że 
zasada wolnego handlu, którego przedmiotem jest także sól 
warzonka, byłaby bardzo cenną, gdyby przez sztuczne wy­
twarzanie nienaturalnych stosunków ze strony małego grona 
interesowanych przedsiębiorców, cel jej t. j. tworzenie za 
pomocą konkurcncyi jak  najniższej ceny dla konsumenta, 
nie był całkowicie zniweczony. Gdy jednak tak się stało, 
gdy dobrodziejstwa wolnego handlu solą zupełnie się nie 
objawiły, gdy handel ten wywołał ustawiczne i uzasadnione 
skargi ludności i reprezentacyj autonomicznych, uznał Sejm 
za stosowne starać się u Rządu o przyznanie Wydziałowi 
krajowemu wpływu na handel solą, przez uczynienie z niego 
tak potężnego konkurenta dla prywatnych handlarzy, żeby 
oni w obec akcyi Wydziału krajowego, ceny pojedynczej 
toplci soli podnieść nie mogli.

Wydział krajowy podniósł następnie trudności, z któ- 
remi walczyć musiał przy przeprowadzeniu organizacyi 
sprzedaży soli dodając, że humanitarnego celu całej akcyi 
nie zdoła Wydział krajowy osiągnąć, jeżeli administracya 
skarbowa nie użyczy mu swej pomocy.

W ydział krajowy ma prawo do wybierania kontyngentu 
dla siebie przeznaczonego, który staje się bardzo często cię 
żkim obowiązkiem. W  zasadzie oznaczony został 14-duiowy 
termin do wybierania asygnowanych Wydziałowi krajowemu 
ilości soli, podczas gdy w praktyce termin redukuje się do 
7, 8 i 13 dni (ten ostatni tylko w 4 salinach). Właściwy 
termin jest 2, 3 i 8 dni, a gdy ten minie, Wydział krajowy 
traci prawo do żądania przeznaczonej dla niego soli. Gdy 
więc właśnie z powodu trudności, jakie uregulowanie sto­
sunków handlu solą napotyka z powodu konkurencyi, Wy­
dział krajowy nie może na razie uregulować dokładnego 
poboru soli; przypadający mu często kontyngent podsyca 
konkurencyę, która z chwilą gdy W ydział krajowy utracił 
prawo do żądania pewnej części kontyngentu, posiada tę 
część niejako jakby w swoim własnym magazynie, bo ma 
ją  do dyspozycyi każdego czasu i wie o tern, że jej nikt 
wydania tej soli nie odmówi. Terminu wyznaczone są — 
zdaniem Wydziału krajowego — za krótkie i w tern także 
leży bardzo ważna przyczyna, że handel nasz tak ciężką 
walkę musi z konkurencyą staczać. Że przedłużenie tego 
terminu może na sprawę handlu solą korzystny wpływ wy- 

! wrzoć, dowodem to, iż w salinach Pokuckich, gdzie termin 
ten jest 8-mio względnie 13-dniowy, wyczerpanie kontyngentu 
było możliwe.
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W ydział krajowy upraszał zatem w swym memoryale 
o dokładne zbadanie, czy i w tycb warunkach,, jak ie  obe­
cnie są, nie dałoby się Wydziałowi krajowemu przyznać co 
najmniej 14-dniowych terminów pobierania soli; co się zaś 
innych salin tyczy, o zbadanie, czy z istniejących ubikacyj 
nie dałoby się zaadaptować niektórych na magazyny, 
albo czyby nie dało się dobudować jeszcze dalszych nor­
malnych magazynów, Koszta adapt acyi i koszta dobudowy 
gotów jest ponieść W ydział krajow y, również bierze na 
siebie W ydział krajowy koszta ogrzewania tycb magazynów, 
o ileby 011 z powodu przedłużenia terminów wynosiły więcej, 
niż dziś na ogrzewanie magazynów salina wydaje.

Drugą ważną przyczyną, dla której W ydział krajowy 
nie mógł zorganizować handlu solą mu przyznaną, jest to, 
że na podstawie dzisiejszego sposobu wyznaczania kontyn­
gentu, W ydział krajowy nigdy nie może sobie zdać sprawy, 
ile soli zostaje dla wolnego handlu i wskutek tego liczne 
jego obrachowania muszą zawodzić.

Prawie we wszystkich salinach znajdują się wielkie 
zapasy soli, które są do dyspozycyi wolnego handlu. Za 
tern idzie, że w niektórych salinach tak  się stosunki u k ła ­
dają, iż wolny handel ma nieraz ' j 4  część soli do dyspozy 
cyi, nawet przy wybieraniu p r z e z  W ydział krajowy kon­
tyngentu, zamiast mieć tylko ’/o część, jak  tego W ydział
krajow y pragnął, a jak to z zestawienia przyznanej
W ydziałowi krajowemu ilości 426 000 centn. z ilością preli­
minowaną na rok 1893 wypadało.

Dla tego też W ydział krajowy upraszał w swym me­
moryale, aby zmienioną została ilość przyznanej mu części 
produkcyi soli w ten sposób, aby ona wynosiła co najmniej 
9/)ll części rzeczywistej produkcyi.

W ydział krajowy podniósł dalej, że wiadomość o obję­
ciu przez niego sprzedaży soli, powitaną została przez cały 
kraj z zadowoleniem, sprawa bowiem solna jest wobec tego, 
że jej sumienniejsze prowadzenie odbija się najbardziej na 
naszej ludności wiejskiej, sprawą bardzo wielkiego znacze­
nia. Przy przeważnie roślinnem pożywieniu, jakiego używa 
nasz wieśniak, sól jest dla niego jednym  z najważniejszych 
artykułów, bo jest dla niego prawie jedyną omastą potraw, 
w skutek czego konsumuje jej więcej stosunkowo, niż reszta 
ludności. Każde więc podniesienie ceny soli, choćby drobne, 
nic zw raca może żadnej uwagi miejskiej ludności, u wiej­
skiej zaś w tej chwili wywołuje objawy niezadowolenia.

Wobec tycb okoliczności zwrócił się W ydział krajowy 
do P. M inistra skarbu z prośbą, ażeby akcyi całej, k tórą 
każdy za humanitarną w całem słowa znaczeniu uważać 
musi, poparcia swego udzielić raczył, i sprawę tę w myśl 
życzeń w memoryale wyrażonych załatwił, zwłaszcza, że 
nie stanowią one żadnej zasadniczej zmiany w przyznanych 
W ydziałowi krajowemu prawach, a które dążą tylko do 
tego, aby W ydział krajowy mógł tego dokonać, stosownie 
do intencyi Sejmu, co mu Rząd uważał za stosowne 
przyznać.

Poruszone memoryałcm kwestye zostaną w tych dniach 
rozstrzygnięte. ((lu z  Iw.)

Sprzedaż j r p  z otreliami z magazynów wojskowych.
C. i k. wojskowy magazyn prowiantowy we Lwowie 

wystosował do Komitetu gal. Tow. gospodarskiego pod datą 
dnia 0, grudnia b. r. następujące pism o:

W  magazynie prowiantowym będzie w miesiącach 
grudniu 1894, potem styczniu, do włącznie lipca 1895, po 
630 centnarów metryczn. żytniego grysu razem z otrębami, 
w miesiącu sierpniu zaś, ewentualnie we wrześniu 1895 
jeszcze 570 centn. metr., razem wiec 5 610 centn. metr. 
do nabycia. Cenę na miejscu w magazynie oznaczyła c. i k. 
Intendantura XI. Korpusu, rozporządzaniem Nr. 8238 z d. 
22. listopada br. na 3*01 złr. za 100 kg.

C. i k. państwowe Ministerstwo wojny dozwoliło dalej, 
że rolnikom może być na ich żądanie grys koleją dosyłany, 
jeżeli ci przynajmniej 5 centn. metr. nabywają, w którym 
to razie do ceny kupna jeszcze następujące koszta będą 
doliczone, mianowicie:

Zasypywanie do worków i naład. za centn. mtr. 6 et. 
W yładowanie na dworcu „ „ %
Wypożyczanie worków 0*2 „

za dzień i worek na czas wypożyczenia.
W 1 i o ńcu zwrot kontraktowo zabezpieczonego dowozu 

z magazynu na dworce we Lwowie, oznaczono na rok 1894 
w wysokości 101/, ct. za 1,00 leg

L. 97295.  Z uwagi, że zaraza pyskowo- racicowa roz­
szerzyła się znacznie na Szląsku austryackim, c. k. N a­
miestnictwo rozciąga zakaz wprowadzania zwierząt racico­
wych z politycznego powiatu F reistadt do Galicyi ogłoszony 
-1 listopada b. r. do 1. 84 954 także na zapowietrzone po 
wiaty polityczne Freiwaldau, Cieszyn i Opawa.

' Lwów dnia 1. grudnia 1894.

Bank rolniczy we Lwowie.
(Plac Smolki 1. 5.)

Lwów, dnia 15. grudnia 1891.
i

Ruch nieznaczny. — Popyt w obec zbliżających się 
I świąt słaby, jedynie konicz poszukiwany utrzymuje się 

w cenie.-

Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów.

Pszenica gotowa . . . . .
Zyto gotowe . . . . .
Owies obroczny . . . .
Jęczmień browarniany . . . .

6*-— do 6‘50
5‘ -  a 5-20
5' —  „ 5:50
4-80 „ 5-25



Jęczm ień pastewny 4-— do 4-30
Rzepak . . . . 8"— u 9 ' -
Lnianka . . . . — •— n

Groch pastewny . 4-25 „ 4'50
„ do gotowania 5'50 „ 8 * -

W yka . . . . 4-50 » 5'—
Bobik 4-30 n 4'50
IIreczka . . . . 7"— „ 7-50
Kukurudza —•— W

Chmiel za 56 kilogr. . . 40-— „ 6 0 - -
Koniczyna czerwona 50-— „ 65-—

„ biała . 55"— „100 —

Koniczyna szwedzka . . . .
Tym otka . . . . . .
Spirytus za 10 000 Itr. prct. zł. loco stacye 

kolei . . . . . .
na term ina . . . . .

40’— do 55'— 
25'— ,, 30' —

13-25 
12 25

13-75
12-50

Bank rolniczy przeniósł swe biura z dniem 15. listo­
pada z dotychczasowego lokalu przy ulicy 3. m aja na plac 
Smolki I. 5. I. piątro. Bank rolniczy utrzymuje na składzie 
wszelkie produkta rolne i nasiona; dostarcza w każdej ilo­
ści owies obroczny w najlepszej jakości i po najniższych cenach.

Gdzie hodują w kraju

konie z krzyżow ań a n g ie lsk o -a r a b sk ic h .
Zgłoszenia pod cyfrą R. 2 412. przyjmuje R u d o l f  

M o s s e, W  i e n I. Seilerstatte 2.

są do sprzedania w bieżącym roku następujące sadzonki : 
Świerk 3-letni nieszkółkowany za 1000 sztuk 1"20 zł.

„ 3-letni szkółkowany „ „ „ 1*80 „
Modrzew 2-letni nieszkółkowany „ „ „ T20 „

,, 3-letni szkółkowany „ „ „ 2"00 „
Zgłoszenia przyjmuje Zarząd dóbr w Chłopach poczta Koinarno.

I T F f t T i H M  odbywszy kilkuletnią praktykę we wzo- 
ti L. lok w  IV  y  |V l rowych gospodarstwach z dobremi świa­
dectwami, zarządzając gospodarstwem samoistnie, poszukuje 
posady od Nowego Roku. Łaskaw e zgłoszenia: Zarząd dóbr 

Krowica, poczta Lubaczów. I— 2

Buhaja dw uletn iego czy stej rasy  oldenburskiej
po mlecznej krowie poszukuje zarząd dóbr Postumyty 

poczta Nawarya. 2—2

Ba g n a ,  m o k r e  M i  i grunta ,  p a s t w i s k a ,  w y r ą b a n e  la sy  l u b  inne n ie u ż y tk i
w nizinach równo położone od 200 do 3000 morgów, ewen­
tualnie wraz z małemi folwarkami poszukuje do nabycia 
(do dzierżawienia) Wiktor Burda, Bielsk, Szląsk austryacki.
v • 2 - 3

Erscheint 
jeden Montag.
. A b om iam en t fiir 
Ó -ite rre ich -U ngarn : 
ganzjiihr. 6 fl. 
halbjahr. 3 li.

ALLGEMEINE RUNDSCHAU
einzige O esterreichisch  - ungariscłie 
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Redaction 
u. Expedition  

Wien 
LL. Biumaucr*

gasse <>.

fllr Ztichter, Yiehmeister, Viehhandler und Oekonomen ungemein wichtig, nicht minder tur Land-
wirthschaft u. landwirthschaftl. Industrie.

umpeniiraagen
aller  A r te n  tur hiiiisliclie und dffent-
liche Zwcckc, Landwirtlischaft, liauten

u n d  I n d u s t r i e .
\ ’ U I T I I U I T  .  Naci) dem B o w e r - B a r f f - P a t e n t -  
11 Ih U II Ti I I  • Inoxyda t ions-V erfahren .

Inoxydirte Pumpen "T p f i
sind vor ltost gescliiltzt.

W. GARVENS, Wien,

neuester, verbesserter Constructionen.
Decimal-, Centesimal- nnd Laufgewichts-
Briickenwaagen Yerkehrs-, Fabriks-, landwirth-
schaftliche nnd andere gewerbliche Zwecke. P e rs o n e n -  
w aag en , W aagen  fflr U a u s g e b ra n c h , V lehw aagen .

Commandit-Gesellschaft fiir Pumpen 
und Maschinen-Fabrication.

g ra t is  u n d  f ranco .
/ I. Wallfischgasse 14 
I I. Schw arzenbergs trasse  6.

»ge
gratis  und franco.
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Z D ru k a rn i  „ D z ien n ik a  Po lsk iego"  pod za iz .  F ra n c i s z k a  K a tne ra


